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Aleje Racławickie jako główna oś centrum Lublina
Centrum Lublina obiektywnie [jest] bardzo interesujące i patrząc na nie, na całej jego
długości, to znaczy od Zamku, poprzez Stare Miasto, Krakowskie Przedmieście, to
jest rzeczywiście rzecz zupełnie wyjątkowa, ona robi wielkie wrażenie na ludziach,
którzy przyjeżdżają. Znajomi ze Szkocji, z Edynburga, z przepięknego miasta, byli
Lublinem zachwyceni, tym deptakiem, który został zrobiony. Decyzja [o tym], żeby
wyeliminować ruch przynajmniej z części śródmieścia i wprowadzić wyłącznie ruch
pieszy, [była] bardzo śmiała i niezmiernie pozytywna, bardzo współczesna. Ja wtedy
jeszcze byłem w Radzie Miejskiej. Argumentowaliśmy, żeby to zrobić, dosłownie
żeśmy mówili,  że dopóki  tego nie ma, to wszyscy uważają,  że to jest  jakieś nie
wiadomo co, natomiast jeśli to już się zrobi, to nikomu do głowy nie przyjdzie, żeby
kwestionować słuszność tej decyzji,  bo ona jest sprawdzona już w tylu miastach
europejskich i światowych, że właściwie to można bez pudła robić. I to rzeczywiście
udało się. Nie udało się w całości, bo na przykład dosyć niezgrabnie został zrobiony
zakręt z Krakowskiego Przedmieścia na ulicę Kapucyńską, on przerwał naturalne
powiązanie  tego  ciągu  pieszego,  który  jest  w  tej  chwili,  tego  pasażu  z  placem
Litewskim. Ten ciąg powinien całą szerokością płynnie wchodzić w plac Litewski,
zwłaszcza że precyzyjnie na osi  tego ciągu jest pomnik Unii  Lubelskiej;  do tego
pomnika  powinno  dochodzić  się  całą  szerokością,  a  nie  przepychać  między
samochodami.  Można było  to  zrobić  łatwo,  nie  zrobiono,  ja  uważam to  za błąd
niestety, ale byłoby znacznie piękniej,  wspanialej,  może do tego dojdzie jeszcze
kiedyś.
Niestety, w śródmieściu Lublina nie ma już wiele miejsca na takie innowacje. Dobrze,
że ta starówka się restauruje, odnawia, aktywizuje, pięknieje, to jest wartość dla
Lublina bezcenna.
We wszystkich dotychczasowych generalnych planach Lublina, ale tych planach,
które sięgają lat dwudziestych, zakładano, żeby Aleje Racławickie były jak gdyby



przedłużeniem centrum miasta Lublina, przedłużeniem Krakowskiego Przedmieścia i
żeby zakończyły się na rogatce warszawskiej, to znaczy tam, gdzie Aleje Racławickie
krzyżują się z aleją Kraśnicką i zaczyna się aleja Warszawska. Do tego miejsca miało
iść centrum Lublina. Lata powojenne pokazały, że to zaczęło być zabudowywane,
trochę niezdarnie, nie najlepiej było robione, nikt w tej chwili nie kojarzy tego jako
centrum, to jakieś nie wiadomo co. Punktem szczególnym miało być zakończenie
tych  Alei,  mianowicie  na  tej  właśnie  rogatce  warszawskiej  według  planów
przedwojennych miała stać jakaś wielka świątynia, jakiś wielki obiekt użyteczności
publicznej,  coś,  co  byłoby zakończeniem tej  trasy,  która  zaczyna się  właściwie
Zamkiem,  a  ściślej  biorąc  optycznie  –  Bramą  Krakowską.  W  tej  chwili  nie  ma
zakończenia, nie ma końca tej osi. Co tam jest w tej chwili? Jest stacja benzynowa.
Ja  to  uważam  za  strategiczny  błąd;  niby  nic,  ale  wystarczająco  dużo,  żeby
zmarnować wielką ideę, która trwała przez wiele lat. To zostało przy pomocy jednej
lokalizacji zniszczone.
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